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  –Nie oczekiwaliśmy Waszej Wysokości – powiedział kamerdyner.


  Garrick Northesk, książę Farne, zamarł na chwilę zpalcami na trokach podróżnego płaszcza. Wielkie krople deszczu lśniły wmdłym świetle kandelabrów, anastępnie opadały na marmurową podłogę holu.


  –Mnie także miło cię widzieć, Pointer – stwierdził wreszcie.


  Na twarzy kamerdynera nie drgnął ani jeden muskuł. Najwyraźniej zmarły ojciec księcia nie miał zwyczaju żartować ze służbą. Jakżeby inaczej?! Osiemnasty książę Farne zasłynął na różnych polach, ale zpewnością nie było to poczucie humoru.


  –Nie mieliśmy czasu, żeby przygotować komnatę Waszej Książęcej Mości – ciągnął Pointer. – Braknie nam też pożywienia. Dostałem wiadomość oprzyjeździe milorda zaledwie parę godzin temu inie zdołałem wydać odpowiednich dyspozycji. – Wskazał zakurzone lustra ipokryte pokrowcami meble. – Dom był zamknięty, nie zdążyliśmy nawet posprzątać.


  Cóż, taka była prawda. Wystarczyło spojrzeć na zwisające ze świeczników pajęczyny czy kurz zlondyńskich ulic snujący się po podłodze. Garrick zdjął płaszcz iprzeszedł dalej. Wjednym zkandelabrów płonęły tylko dwie świece, ameble wpokrowcach rzucały długie cienie, przez co wszystko wokół prezentowało się ponuro itajemniczo. Do tego panował przenikliwy ziąb, więc książę pożałował, że zdjął płaszcz.


  –Na dzisiaj niczego nie potrzebuję, tylko świecę, by dotrzeć do łóżka, itrochę gorącej wody.


  –Wasza Wysokość nie ma bagażu? – Pointer pokręcił zdezaprobatą głową.


  –Jedzie za mną. – Żaden powóz nie wytrzymałby szaleńczego tempa Garricka.


  –Alokaj Waszej Książęcej Mości?


  –Gage też będzie później. – Wziął świecę izostawił miotającego się niczym wielka ćma Pointera wholu.


  Był potwornie zmęczony, od całodniowej jazdy bolały go wszystkie kości. Zaledwie pięć dni wcześniej pochował ojca wgrobowcu rodzinnym wFarne House na zachodnim wybrzeżu Irlandii. Oczywiście stary chciał koniecznie leżeć właśnie tam, gdzie najtrudniej było dojechać rodzinie. Pogrzeb odbył się zwielką pompą, co również wynikało zostatniej woli zmarłego. Za życia jednak nie dbał oFarne House. Uważał te piękne okolice za barbarzyńskie, amieszkających tam ludzi za głupków.


  Nic więc dziwnego, że na uroczystości pojawiło się niewiele osób spoza najbliższej rodziny. Ci, którzy przybyli, najpewniej chcieli zobaczyć na własne oczy, że stary diabeł nie żyje. Cóż, kryptę zamurowano tak szczelnie, że nawet osiemnasty książę nie zdołałby jej przeniknąć, gdyby nagle wstał zgrobu.


  Teraz to Garrick był księciem Farne’em, awdodatku nie miał następcy.


  Itak miało pozostać.


  Pierwsze małżeństwo okazało się tak wielką katastrofą, że nie zamierzał decydować się na drugie.


  Przystanął wpołowie schodów prowadzących na pierwsze piętro. Pięknie wyłożone drewnem stopnie pokrywał brud. Na eleganckich, kutych zżelaza balustradach dostrzegł znajome pajęczyny. Dom przypominał grobowiec, co znakomicie korelowało zogólną sytuacją.


  Jego ojciec, osiemnasty książę, był wściekły, że musi umierać wtak nieodpowiednim czasie. Udało mu się zrealizować tylko część planów, kiedy nagle okazało się, że jest śmiertelnie chory. Garrick odziedziczył po nim nie tylko to mauzoleum, ale również dwadzieścia sześć innych domów wdziesięciu różnych hrabstwach, jak iolbrzymi majątek. To było za dużo dla jednej osoby.


  Odruchowo otworzył drzwi do szóstej sypialni po lewej stronie wkorytarzu, który wydawał się ciągnąć wnieskończoność. Kiedy tu się czasami zatrzymywał, zawsze wybierał ten pokój. Był mniejszy od pozostałych, chociaż równie mało przytulny. Farne House zaprojektowano tak, by robił wrażenie, anie służył wygodzie mieszkańców. Mógłby się tu zagubić nawet spory oddział wojska.


  Wkominku nie było drew, zwnętrza wionęło chłodem, ale wpowietrzu unosił się zapach dymu, jakby ktoś niedawno zgasił świece, ana podłodze leżał egzemplarz „Mansfield Park” Jane Austen. Garrick odruchowo podniósł go ipołożył na stoliku.


  Ktoś zapukał do drzwi. Była to pokojówka zgorącą wodą. Pointer mógł mieć swoje wady, ale najwyraźniej zrobił wszystko, by zgromadzić tu trochę służby.


  Dziewczyna postawiła ostrożnie dzban na umywalce, anastępnie popatrzyła na księcia spłoszonym wzrokiem. Dygnęła przestraszona, kiedy podziękował, ioddaliła się pośpiesznie. Być może bała się, że będzie się wobec niej zachowywał jak poprzedni pan. Krążyły wieści, że osiemnasty książę posuwał się do gwałtów na młodych służących, potrafił też je uderzyć czy kopnąć, tak jak kopał swoje psy. Garrick poczuł obrzydzenie na samą myśl otym.


  Zwestchnieniem ulgi zdjął buty. Na szczęście nie był dandysem inie potrzebował do tego lokaja. Lubił dobrze wyprawioną skórę, ale dbał też owygodę, by nie musieć zdzierać obuwia siłą. Nie trzeba mu też było pomagać przy zdejmowaniu surduta, atakże potrafił zawiązać fular. Po pierwsze, zawsze uważał, że to mało praktyczne dawać się ubierać irozbierać jak dziecko albo kaleka. Apo drugie, przez wiele lat podróżował po krajach imiejscach, gdzie zpewnością nie pojechałby nawet najbardziej oddany lokaj.


  Zmył podróżny brud, tęsknie myśląc okąpieli, która przyniosłaby ulgę znużonemu ciału, nie chciał jednak otak późnej porze absorbować służby. Jutro czekało go mnóstwo mozolnej pracy, gdyż musiał się zająć sprawami ojca. Taki spoczywał na nim obowiązek. Powszechnie uważano książęcy tytuł za przywilej, jednak dla Garricka wpierwszym rzędzie był potwornym obciążeniem. Nie zamierzał jednak przerzucać go na inne barki. Wiedział, co do niego należy. Na razie jednak musiał się wyspać.


  Na szafce przy łóżku stała karafka. Mając nadzieję, że się rozgrzeje, nalał do kieliszka brandy izaraz się skrzywił, bo miał wrażenie, że alkohol wypali mu gardło iżołądek. Cóż, był na czczo od co najmniej doby. Nieważne. Powtórnie napełnił kieliszek iwypił do dna, iznów powtórzył kolejkę. Zmęczenie ibrandy sprawiły, że zaczęło mu się kręcić wgłowie, ale teraz przynajmniej wiedział, że zaśnie, gdy tylko zlegnie na łóżku.


  Obawiał się, że pościel będzie wilgotna, ale nie, była sucha, choć dosyć chłodna. Zwestchnieniem ulgi wśliznął się pod kołdrę iułożył głowę na miękkiej, wypełnionej gęsim puchem poduszce. Poczuł słodki zapach ogrodu, wktórym rosły dzwonki ikapryfolium. Poczuł też, jak wypełnia go ciepło, budząc dziwne, niechciane tęsknoty. Miał wrażenie, że dotyk jedwabnej poszewki przypomina pieszczotę kochanki. Było to kuszące ipełne erotyzmu. Podniecenie wypełniło całe jego ciało.


  To tylko sen, pomyślał. Senna fantazja.


  Garrick chrząknął iprzewrócił się na bok, próbując odpędzić zmory. Tyle razy mu się to udawało, ale teraz było inaczej. Był coraz bardziej podniecony inie potrafił sobie ztym poradzić. Znowu leżał na plecach, oddychając ciężko iczując wnozdrzach obezwładniający zapach kwiatów. Gdyby nie było to tak niedorzeczne, uznałby, że niedawno spała tu rusałka.


  Oczywiście wiedział, że to omam, nic więcej. Był zmęczony isię upił, awdodatku od dawna nie miał kobiety, więc podświadomie marzył otym wszystkim, czego się wyrzekł.


  Przed ślubem folgował sobie bez umiaru, bywał nawet prawdziwym łajdakiem, aipo śmierci żony na jakiś czas powrócił do takiego życia. Szukał zapomnienia iucieczki włatwych podbojach, nic mu to jednak nie dało. Obecnie żył jak mnich, więc był narażony na różne niespodzianki.


  Wtowarzystwie dużo onim plotkowano, ito od dawna, ale nauczył się nie zwracać na to uwagi.


  Garrick Farne, morderca, który zabił najlepszego przyjaciela, kochanka swojej żony.


  Od tego czasu minęło już dwanaście lat, ale nadal nie potrafił otym myśleć bez drżenia serca ipoczucia winy. Tak zresztą powinno być. Kara musi boleć.


  Ponownie obrócił się na bok, by zdmuchnąć świecę, ispojrzał na książkę. Oprawę miała ciemnoczerwoną ze złoconymi, ozdobnymi literami. Obok dostrzegł binokle. Dziwne, pomyślał Garrick. Czyżby Pointer korzystał ztego pokoju, by sobie poczytać? Nie, to niemożliwe. Stary lokaj zpewnością nie korzystałby zpokoju państwa, atak wogóle potępiłby czytanie jako bezużyteczne zajęcie.


  Garrick wziął książkę do ręki ispojrzał na pierwszą stronę. Ugóry znajdowały się splecione inicjały MF, akartki pachniały kwiatami, podobnie jak pościel. Odłożył książkę ipomyślał, że powinien poszukać pod łóżkiem albo wszafie kogoś, kto się tu ukrył, jednak był na to zbyt zmęczony. Zajmie się tym następnego dnia, ana razie chce tylko spać izapomnieć oojcu iwszystkich możliwych podglądaczach.


  Właśnie zamknął oczy, nie gasząc nawet świecy, gdy usłyszał skrzypienie drzwi, choć wcześniej nikt nie zastukał. Gdy uniósł powieki, ujrzał wcielenie wszelkiego piękna. Młoda dama była prawdziwym uosobieniem elegancji ierotyzmu, poczynając od ciemnych loków, ana satynowych trzewikach kończąc. Książę aż usiadł włóżku.


  –Harriet? Skąd tu się wzięłaś?! – Senne marzenie wprawiły go wstan podniecenia, ateraz to... Nie, tylko nie to! – Ico, do diabła, tu robisz? – krzyknął zarazem zdumiony, jak irozzłoszczony.


  Ostatnio widział Harriet Knight pięć dni wcześniej na pogrzebie ojca. Była spowita wczerń od stóp do głów, anie roznegliżowana jak wtej chwili. Cóż, mogło mu się tylko wydawać, że dotrze do Londynu przed resztą rodziny. Okazało się, że Harriet, nad którą kuratelę sprawował jego zmarły ojciec, szybciej tu dotarła. Ateraz stała przed nim wrozchylonym szlafroku, który ukazywał kształtne piersi ihojne biodra. Szok izmęczenie sprawiły, że zaczęło mu się kręcić wgłowie. Wiedział, że Harriet jest kokietką, może nawet kimś gorszym, ale żeby posunęła się do czegoś takiego?!


  –Garrick, kochanie – powiedziała zmysłowym głosem. – Przyszłam, żeby powitać nowego księcia.


  Wiedział, że chce być księżną, zresztą nawet się ztym nie kryła, jednak wcześniej nie uciekała się aż do takich metod.


  Gdy podeszła do łóżka, poczuł odurzający zapach jej perfum, który zagłuszył delikatny kwiatowy zapach dzwonków isprawił, że książę omal nie opadł na poduszkę.


  –Czy to Pointer cię tu wpuścił? Wśrodku nocy? Wdodatku wtakim stroju!


  –Co za głupie pytania... – Szlafrok zsunął się zramion, Harriet przysiadła naga na brzegu łóżka. Nie był to najszczęśliwszy moment na rozmowę odobrych manierach, do tego Garrick czuł się nie tylko pijany, ale izagubiony. Natomiast Harriet nie próżnowała. Otarła się nagą piersią ojego ramię, aon poruszył się niespokojnie. Wgłowie mu się mieszało. Był zmęczony, miał wrażenie, że patrzy na tę scenę gdzieś zdaleka. Pragnął kobiety, ale akurat nie tej, na pewno nie tej. Takiej, która byłaby tylko zjawą lub sennym marzeniem. Jednak Harriet istniała wrealnym świecie, wdodatku miała imponujące piersi.


  No izbyt mocno pragnęła zostać księżną, co stanowiło ogromne zagrożenie. Gdy Garrick zdecydowanie odsunął się od niej, niezrażona znów do niego przylgnęła.


  –Gdzie twoja przyzwoitka? – spytał, bo nic lepszego nie przyszło mu do głowy. – Zpewnością pani Roach nigdy by nie pozwoliła...


  –Poślę po nią, jeśli masz ochotę na nas obie. – Oczy jej zalśniły niczym piekielnemu kotu. – Kochanie, powinniśmy uczcić to, że zostałeś księciem.


  –Śmierć to niezbyt dobry powód do świętowania. – Znów zakręciło mu się wgłowie. – Nie, Harriet...


  –Wręcz przeciwnie. – Usiadła na nim okrakiem. – Wszyscy cieszymy się, że umarł. Po co udawać? Ateraz możemy to uczcić tylko we dwoje. – Gdy wsunęła dłoń pod kołdrę, wyczuła, że Garrick jest podniecony. – Och, jak dobrze, widzę, że już zacząłeś radosne obchody. – Poruszyła się na nim, po czym przylgnęła do jego ust. – Brandy – mruknęła. – Pyszna.


  Garrick zkolei poczuł wustach kwaśny smak. Miał takie wrażenie, jakby ktoś dusił go poduszką. Sapnął wgniewnym proteście, jednak Harriet odebrała to jako zachętę. Zaczęła wodzić rękami po jego nagiej piersi, całując coraz gwałtowniej iściskając mocniej udami.


  Wiedział, że zaraz wślizgnie się pod kołdrę iprzylgnie do niego, awtedy...


  Awtedy rozgorzeje kolejny wielki skandal, Harriet Knight zostanie księżną Farne, ajego życie ponownie legnie wgruzach.


  Jedną niewierną żonę można potraktować jako nieszczęśliwe zrządzenie losu, jednak gdy wtaki sposób doświadczony mężczyzna powiedzie do ołtarza następną latawicę czy też, mówiąc inaczej, kobietę nowoczesną, solidnie zasłużyłby na miano skończonego głupca. Nie potrzebował żony wyzwolonej, hołdującej tym wszystkim obyczajowym nowinkom. Och, wogóle nie potrzebował żony!


  Nagle poczuł, że sen mu przeszedł ijest zupełnie trzeźwy. Mógł pragnąć Harriet – przecież ciało rządziło się tylko impulsem – ale został mu jeszcze mózg! Garrickowi do cna obrzydło zwykłe spółkowanie bez uczuć czy choćby ulotnej sympatii, inie miał też zamiaru dać się wten sposób złapać.


  –Nie! – Chwycił ją za ramię imocno odepchnął. Zachwiała się, pisnęła ispadła złóżka. – Jesteś dla mnie zbyt łaskawa. – Wstał ipodniósł szlafrok Harriet. – Wiem, że potrzebujesz pociechy po śmierci drogiego opiekuna iczuję się zaszczycony, że chciałaś mi ofiarować dziewictwo. – Niech mi Bóg wybaczy te kłamstwa, pomyślał. – Nie mogę jednak przyjąć takiej ofiary.


  Okrył Harriet półprzezroczystym materiałem ipchnął wkierunku drzwi.


  Popatrzyła na niego mściwie irzuciła wściekle:


  –Powiem pani Roach, powiem mamie, powiem wszystkim, że mnie uwiodłeś!


  –Nie sądzę – odparł chłodno.


  Gdy wpatrywała się wniego gorejącymi ze złości oczami, pomyślał, co tak naprawdę zobaczyła. Mężczyznę, któremu wogóle na niej nie zależy? Iktóry ma za nic jej groźby?


  Chyba tak, bo wjej oczach mignął strach, zaraz jednak wybuchła:


  –Ty... Ty... Niech cię wszyscy diabli!


  –Jak sobie życzysz. – Garrick wzruszył ramionami.


  Obróciła się na pięcie iwypadła zkomnaty, wktórej znowu zapanowała cisza.


  Jednak nie na długo, bo spod łóżka, na którym znużony Garrick wyciągnął się wygodnie, rozległo się głośne kichnięcie.


  Lady Merryn Fenner leżała uwięziona pod łóżkiem co najmniej od pół godziny. Policzek miała przyciśnięty do zakurzonej podłogi, bała się poruszyć. Wczasie krótkiej, lecz bogatej kariery wbiurze detektywa Toma Bradshawa, nigdy jeszcze nie znalazła się wpodobnej sytuacji. Nikt też nigdy nie złapał jej na gorącym uczynku.


  Czytała właśnie, kiedy usłyszała kroki na korytarzu imiała zaledwie parę sekund na to, by się ukryć. Liczyła na to, że ucieknie, kiedy książę zaśnie, jednak pojawiła się jakaś kobieta. Merryn słyszała jej gardłowy głos, widziała opadający szlafroczek, apotem poczuła, jak ugina się materac, izrozumiała, że właśnie odbiera lekcję wnieznanej jej sferze życia.


  Właśnie wtedy przylgnęła policzkiem do podłogi ikurczowo zamknęła oczy. Zatkała też uszy, mając nadzieję, że wszystko potoczy się migiem, akochankowie zasną wyczerpani tym, co zaraz uczynią. Jednak docierały do niej jakieś dźwięki, przez materac odczuwała też ruchy, iprzez to wszystko zrobiło jej się gorąco. Zzawstydzenia? Zpewnością, ale nie tylko. Jak miałaby zdefiniować te emocje? Nie potrafiła. Wiedziała jedno: owe emocje były dla niej całkiem nowe ibardzo niepokojące. Bo jakże to tak? Przecież nagle ubranie zdało się jej więzieniem, krępującymi pętami, izapragnęła wyślizgnąć się zniego jak zciasnego kokonu. Dziwne, doprawdy dziwne.


  Apotem wciągnęła do nosa odrobinę pajęczyny ichociaż przez jakiś czas dzielnie walczyła, itak wkońcu musiała kichnąć.


  Dobry Boże, co teraz będzie? – myślała spanikowana. Na pewno mnie usłyszeli!


  Po chwili ktoś wywlókł ją za ramię spod łóżka, anastępnie bez cienia uszanowania brutalnie postawił na nogi. Merryn wyprostowała się więc na pełną wysokość pięciu stóp, ale itak zabrakło jej jeszcze co najmniej stopy, by spojrzeć zgóry na prześladowcę. Wdodatku łzawiły jej oczy.


  Jak wyjaśnić tę sytuację? – myślała gorączkowo. Nie, jakiekolwiek wyjaśnienia nie mają żadnego sensu. Więc jak stąd uciec?


  –Mam wrażenie, że moja sypialnia nagle stała się bardzo popularna – oznajmił prześladowca.


  Och, znała go doskonale. Był to Garrick Farne, najlepszy przyjaciel jej brata Stephena. Ijego zabójca.


  Merryn wydało się wprost nieprawdopodobne, że kiedyś podkochiwała się wGarricku, taka jednak była, prawda. Traktowała go jak boga, kogoś zinnego świata. Sama żyła skromnie wraz zsiostrami ipochłaniała wszelkie dostępne książki, ajuż szczególnie uczone traktaty, całkiem niewłaściwe jak na jej wiek ipłeć, jednak cały realny świat Merryn tak naprawdę ograniczał się do wioski Fenridge inajbliższych okolic. Natomiast Garrick, podobnie jak jej brat, studiował wOksfordzie, hulał wlondyńskich kasynach ijak głosiła fama, żył wgrzechu. Ona jednak słuchała opowieści onim zwypiekami na twarzy. Miała wtedy trzynaście lat, anajdalszą podróż odbyła do Bath.


  Oczywiście Garrick wogóle jej nie zauważał, ale co się dziwić, skoro miała dwie piękne starsze siostry, na które wszyscy zwracali uwagę. Poza tym był od dziecka zaręczony zKitty Scott, córką przyjaciela ipolitycznego sojusznika jego ojca. Ślub był tylko kwestią czasu... No iKitty los również obdarzył wielką urodą, dlatego też Stephen się wniej zakochał.


  Wstręt, nienawiść, oburzenie, to teraz czuła. Garrick Farne stał się uFennerów synonimem wszelkiego zła. Nie tylko zabił jej brata, ale izrujnował życie całej rodzinie. Kiedy przebywał na wygnaniu za granicą, wyrzuciła zpamięci, czy też raczej stłumiła wspomnienia ztamtego lata, jednak gdy Garrick Farne wrócił przed ponad rokiem, wciąż onim myślała, co wręcz przypominało obsesję. Dodatkowo zabolało, że powitano go jak od dawna wyczekiwanego bohatera, aod śmierci ojca wlondyńskich salonach jest uznawany za znakomitą partię.


  Natomiast ojej bracie całkiem zapomniano, jakby nigdy nie chodził po tym świecie. Do tego nie zostały po nim żadne pamiątki, ponieważ po śmierci ojca wszystko pochłonęły długi. Posiadłości Fennerów rozpłynęły się we mgle, resztki hrabiowskiego majątku rozprzedano, zaś Garrick Farne stał się bogaty, sławny iutytułowany. Aco najważniejsze, wciąż był żywy. Jego powrót obudził wMerryn bolesne wspomnienia iżale, rozjątrzył uśpioną przez lata nienawiść.


  Przeciągnęła dłonią po załzawionych oczach irozejrzała się wokół, szukając kochanki Garricka, lecz jedynym wspomnieniem po niej był intensywny, ciężki zapach perfum. Zostali więc sami.


  –O, poszła – rzuciła trochę bezmyślnie.


  –Owszem. – Garrick skinął głową. – Araczej ją wyrzuciłem. Nie było słychać pod łóżkiem? – spytał ze złośliwym uśmieszkiem.


  –Zatkałam uszy, nic nie słyszałam – odparła szybko. – Ale najgorszy był ten ruchomy materac.


  –Proszę owybaczenie – rzekł zprzesadną rewerencją. – Gdybym wiedział, że tam się pani schroniła, szybciej bym się pozbył... tej osoby. – Patrzył na nią zkpiącym błyskiem woku, odnotowując zabrudzony policzek ipajęczyny na włosach.


  –Pod pańskim łóżkiem pewnie od roku nikt nie sprzątał – stwierdziła zpretensją wgłosie.


  –Znów więc muszę przeprosić. – Teraz już wręcz się kajał. – Następnym razem zadbam opani komfort, nakażę służbie nie żałować mioteł iścierek.


  –Będę zobowiązana. – Skinęła głową, udając, że nie dostrzega tak jawnej ironii.


  Dlaczego rozmawiamy wten sposób? – pomyślała zdumiona. Wszystko było nie tak, całkiem inaczej wyobrażała sobie spotkanie zksięciem Farne.


  Popatrzyła na niego zukosa. Prawdę mówiąc, nie wyobrażała sobie żadnego spotkania, awkażdym razie ani nie tu, ani nie teraz. Sądziła, że ma dużo czasu, zanim Garrick dotrze zIrlandii. Wkońcu niecały tydzień temu pochował ojca, była więc przekonana, że jeszcze przez jakiś czas dom będzie pusty.


  Garrick stał między nią adrzwiami. Wydawał jej się naprawdę wielki nie tylko dlatego, że była mikrego wzrostu. Musiał mierzyć co najmniej sześć stóp, miał olbrzymie bary iwielkie muskuły. Widziała je dokładnie, gdyż był bez koszuli.


  Zulgą pomyślała, że przynajmniej miał na sobie spodnie, aprzecież po spotkaniu zkochanką mógł pozostać nagi. Aż zakręciło jej się wgłowie na tę myśl, ale to był dopiero początek, bo wyobraźnia pracowała intensywnie. Wreszcie przez wizję nagiego Garricka przedarły się słowa:


  –Nic pani nie jest?


  –Nie, nic. – Uważnie popatrzyła na księcia. Miał brązowe oczy iciemne, ściągnięte brwi. Mocno zaznaczona szczęka iwysokie kości policzkowe sprawiały, że wyglądał na nieprzystępnego izimnego, do tego patrzył na nią wrogo. Ale poza tym cały był ze złota. Miał jasnozłotą skórę, którą na piersi pokrywały ciemnozłote, schodzące wdół włosy.


  Merryn nigdy jeszcze nie widziała rozebranego mężczyzny, agdy wreszcie tak się stało, uznała ten widok za fascynujący. Zapragnęła dotknąć księcia, nawet wyciągnęła dłoń... ipoczerwieniała gwałtownie. Miała tylko nadzieję, że kurz ipajęczyny ukryją jej zażenowanie. Musiała też sobie przypomnieć, jak bardzo nienawidzi Garricka Farne’a.


  –Wtakim razie proszę nie kazać mi czekać, tylko wyjaśnić swoją obecność wtym domu iwtym pokoju – powiedział tak ostrym tonem, że aż podskoczyła.


  Wiedziała, że musi jak najszybciej stąd zniknąć, bo książę sprawia wrażenie człowieka nieobliczalnego. Nie mogła mu oczywiście powiedzieć, że zamierzała przeszukać całą rezydencję, awymyślenie ad hoc czegoś sensownego się nie powiodło. Amoże mam wyjawić, co odkryłam trzy tygodnie temu? – pomyślała gorzko, bo wiedziała, że wtedy zcałą pewnością nie wyszłaby stąd żywa. Otóż książę skłamał, gdy relacjonował śmierć jej brata, więc Merryn zamierza dociec prawdy, awkonsekwencji posłać Garricka Farne’a na szubienicę.


  Pozostało jej jedno: uśpić jego czujność.


  –Co takiego? Nie wiedziałam, że mam coś wyjaśniać – oznajmiła zgłupia frant.


  Gdy Garrick zaśmiał się ponuro, wręcz sardonicznie, poczuła dziwne ciarki. To objaw niechęci, pomyślała. Nienawiści.


  –Droga pani, to przecież oczywiste, że oczekuję wyjaśnień... – Urwał gwałtownie, przyglądając jej się przenikliwie. – Amoże powinienem powiedzieć: dziewczyno? Nie wygląda pani zbyt dojrzale.


  Zanim zdążyła się cofnąć, palcami wytarł kurz zjej policzka istrzepnął pajęczyny zwłosów. Jego dotyk był łagodny. Merryn ponownie zadrżała, jednak wkońcu cofnęła się nieco.


  –Mam dwadzieścia pięć lat – oznajmiła zgodnością, już zła na siebie, że wyjawia mu prawdę. Itak wogóle po co znim rozmawia? – Nie jestem podlotkiem.


  –Więc tym bardziej powinna pani odpowiadać za swoje czyny.


  Znowu nastąpił ten niepokojący uśmiech, który sprawiał, że atakowały ją niepojęte emocje. Muszę się skoncentrować iuciec stąd! – nakazała sobie, po czym powiedziała:


  –No tak, pewnie dla pana to dziwne, że się tu znalazłam.


  –Niezmiernie, dlatego ze zniecierpliwieniem czekam, jak się pani wytłumaczy.


  –Cóż... – Jakoś nic nie chciało jej przyjść do głowy. Nigdy też się nie musiała tłumaczyć, gdyż ludzie jej nie zauważali. Do perfekcji opanowała sztukę, by wydawać się niepozorną ikompletnie nieważną osobą. – Myślałam, że dom jest pusty, apotrzebowałam miejsca na nocleg.


  Była to częściowa prawda. Rzeczywiście tu spała, by nie tracić czasu. Szukała czegoś, co rzuciłoby nowe światło na okoliczności śmierci brata. Najpierw zdarzyło się to przypadkowo. Zasnęła wfotelu wbibliotece iobudziła parę godzin później, zdziwiona irozbawiona, że nie została przyłapana. Oczywiście wiedziała, że ktoś ze służby mieszka wtym domu, ale nikt jej nie niepokoił. Po prostu nie zauważono jej obecności. Farne House to olbrzymia rezydencja, aod kiedy książę zachorował wIrlandii, tak naprawdę nikt się nią nie zajmował. Uznała więc, że może się tu zatrzymać, przez co poszukiwania staną się łatwiejsze. Miało to zresztą pewien uboczny skutek, amianowicie jeszcze bardziej znienawidziła Garricka Farne’a, mieszkając bowiem wksiążęcej rezydencji, wszędzie wyczuwała jego obecność...


  –Wtargnęła tu pani, bo nie ma gdzie spać?- spytał, marszcząc brwi.


  –Tak. – Merryn wiedziała, że to bardzo prawdopodobna historia. WLondynie pełno było opuszczonych domów iwszyscy wiedzieli, że gnieżdżą się wnich bezdomni. Większość oczywiście wolała zadaszony Fleet Market czy dawne fabryki przy Dyott Street, ale odważniejsi włamywali się do domów arystokratów. Niektóre znich wogóle były nieużywane, aczęść zamieszkała tylko wsezonie.


  Garrick nie wyglądał na przekonanego. Zbliżył się do Merryn ipołożył dłoń na jej barku. Drgnęła, ale dotykał jedynie materiału, zktórego zrobiono jej suknię. Niestety, kurz nie był wstanie ukryć jakości wełny.


  –Dobry pomysł – powiedział wyraźnie rozbawiony. – Jednak bezdomni nie noszą takich strojów.


  Cóż, musiała przyznać, że jest bystry.


  –Ukradłam tę suknię. – Nagle okazało się, że dysponuje znacznie bogatszą wyobraźnią, niż jej się wydawało. – Suszyła się na sznurku.


  –Tak, oczywiście... – Pokiwał wzamyśleniu głową. – Potrafi pani świetnie kłamać.


  –Ależ... – Zamilkła. Nie dał się zwieść, ale przynajmniej to było dobre, że odsunął się trochę od drzwi.


  –Kim pani jest? Idlaczego tu pani przyszła?


  –Tego nie mogę powiedzieć. – Postanowiła już więcej nie zmyślać.


  –Nie może pani? Amoże nie chce? – Przyglądał się jej bacznie.


  Miała wrażenie, że lada chwila domyśli się prawdy. Znów zakręciło jej się wgłowie. Musiała się skupić. Od drzwi dzieliły ją zaledwie trzy kroki.


  –Nie chcę. Wogóle nie chcę zpanem rozmawiać.


  –Jednak nie może pani odmówić.


  –To trzeba by jeszcze ustalić.


  –Chce pani jeszcze coś ustalać? – Parsknął śmiechem.


  –Nie, chcę wyjść.


  –Powinienem kazać panią odprowadzić na Bow Street pod zarzutem włamania.


  –Ale itak nie uzyskałby pan żadnego wyjaśnienia.


  –Słuszna uwaga. – Wjego oczach zalśniły iskierki rozbawienia. – Muszę więc panią zatrzymać, aż usłyszę stosowne wyjaśnienia.


  Merryn rozejrzała się dookoła. Czyżby chciał ją uwięzić wtej sypialni? Czekało tu na nią wielkie łoże. Jeszcze pamiętała gładkość iprzyjemny dotyk pościeli. Przez moment wyobraziła sobie, że leży tu naga wraz zGarrickiem iznowu zrobiło jej się gorąco. Zobaczyła dłoń, która pieści jej nagi brzuch... Ztrudem oderwała wzrok od łóżka ispojrzała na Garricka.


  –Będzie pani mogła przeczytać całą książkę. – Podał jej „Mansfield Park”.


  –Dziękuję. – Wyciągnęła dłoń.


  Garrick musiał postąpić krok wjej stronę, ich palce niemal się zetknęły na czerwonej okładce. Przypomniała sobie, jak dotykał jej policzków, iprzymknęła na chwilę oczy.


  Książę zrobił jeszcze krok wjej stronę, więc stali bardzo blisko siebie. Garrick spojrzał na nią groźnie, anastępnie pochylił się wjej stronę i... powąchał. Zrobił to delikatnie, jakby była kwiatem.


  –Dzwonki – mruknął, apotem znowu powąchał. Na jego twarzy malował się wyraz niepomiernego zdziwienia, aoczy mu pociemniały. – Spała pani wmoim łóżku?


  –Ja... – Zaschło jej wustach, nie wiedziała, co powiedzieć. – Tak, spałam. – Oblizała usta ipoczuła kurz.


  Garrick przywarł wzrokiem do jej warg. Patrzył na nią tak, że jeszcze mocniej zaczęło ją ssać wżołądku.


  –Co za niezwykła bliskość – szepnął.


  Nikt jeszcze jej nie pocałował, ale czuła, że właśnie to nastąpi za chwilę. Żar, który płonął woczach księcia sprawiał, że nie mogła się ruszyć. Serce waliło jej jak młot.


  Leciutko musnął wargami jej usta iten delikatny dotyk obudził wniej gwałtowne pragnienie, całą Merryn wypełniła dziwna tęsknota. Bezwiednie rozchyliła wargi... iwestchnęła przerażona.


  Garrick cofnął się zaskoczony, aMerryn wyrwała „Mansfield Park” iuderzyła go wgłowę. Garrick zaklął. Grzbiet książki był nadwątlony ikartki posypały się niczym konfetti, więc przez chwilę nic nie widział. Merryn skoczyła do drzwi iwypadła na korytarz. Klucz tkwił wzamku od zewnątrz. Przekręciła go, anastępnie pobiegła przed siebie.
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